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Meeting w dniu 6 Czerwca odbyty, przygotowany 
byt przez przyjaciół sprawy ludowej, Chartystow  i in ­
nych .  Duże, łokciowe p lakardy, zawczasu, bo jeszcze 
d. 3 czerwca poprzylepiane po ulicach L o n d y n u , 
k tó re  policya zdzierać usiłowała, zawierające spis 
zbrodni Mikołaja , i podobne obwieszczenia rozdruko- 
wane na osobnych kartkach , które wszędzie gdzie tylko 
ruszył sio Mikołaj między lud rozrzucano, zawiadomiały 
jasno o celu meetingu. Obwieszczenia te były  nas tępu­
jące :

M ikołaj R ossy i w A n g li i .  — Publiczny meeting będzie miał 
miejsce w N a tio n a l H a ll , 2 42, High Holborn d. 6 czerwca 1844.

W  celu zapewnienia się jak  dalece lud angielski jest usposobiony 
do przyjęcia w swoim kraju  rossyjskiego imperatora Mikołaja.

Tego , który przez niezrównane rzezie i okrucieństwa dokonał 
ujarzmienia nieszczęśliwej Polski, i gdy wymordował, wymęczył, 
wydalił z Ojczyzny jej najdzielniejszych synów i obrońców , i zni­
szczył wszelki ślad wolności , obwieścił wśród ciszy zniszczenia :
, Porządek panuje w W arszawie 1 ■

Tego, co niezadowolniony swojąokrutną zdobyczą nad walecznym 
ludem , postanowił zniszczyć jego imie i wymazać je  z pamięci
  Przez swoje despotyczne ukazy zamknął uniwersyteta Polski ,
zniósł jej szkoły, wzbronił jej języka, zniszęzył religię, polecił aby 
d zieci polskie wychowywane były w tej wierze , która Cara robi 
równym Bogu —  i zmusza do wykonania tych okropnych naka­
zów knutem , śmiercią lub wygnaniem do min Syberyi.

Tego, który z mściwem okrucieństwem ścigał każdy szlachetny 
um ysł, co podnosząc godność swych braci, pobudzał do powstania 
przeciw jego despotyzmowi. T o rtu ry , długo trwające więzienia , 
wygnanie, śmierć, publiczna chłosta kobiet i męczarnie ich aż do 
śmierci za ułatwienie ucieczki swoim krewnym , tysiące cnotliwych 
niewiast wydartych familiom i rzuconych dla dogodzenia żądzy 
jego żołdactwa — i tym podobne czarne okropności, tworzą tylko 
małą część spisu jego zbrodni.

Anglicy 1 wieść się rozchodzi, że ten czynnie działający podły 
tyran , że to uosobienie europejskiego despotyzmu, ten niszczyciel 
praw ludzkich, i prześladowca tego co usiłuje je  bronić , został za­
proszony na dwór angielski. Będzież to podobnem , że Anglicy , 
którzy tyle rozprawiają o sympatyi dla nieszczęść Polski , którzy 
mówią o emancypacji żydów , zechcą przypuścić do królewskiego 
stołu najsroższego ciemięzcę Polaków i żydów ?

Anglicy ! wy którzy kochacie wolność i nienawidzicie ty ra n ii, 
którzy jesteście prawymi synami ojczyzny, miejcie się na ostro­
żności , przeciw obcemu zepsuciu , bądźcie szczególniej czujnymi , 
skoro tyram  tacy jak Mikołaj , zaproszeni są do waszego kraju , a 
nadewszystko znaglijcie krolowę waszą aby się miała na baczności 
przeciw zaraźliwemu wpływowi despotyzmu. 

sok vt. część iv.

Obwieszczenia te, rozrzucone pomiędzy lud, wywo­
łały mocne oburzenie przeciw Mikołajowi na gonitwach 
Ascot-Races w okolicach Londynu około W indsor odby­
tych; dały się słyszeć głośne okrzyki nieukontentowa- 
nia (groans); wyrazy ty r a n ,  morderca obijały się o 
uszy cara.  Policya przywróciła spokojność, aresztowano 
niektóre osoby rozrzucające p lakardy —  ale to uwięzie­
nie nie przytłumiło nieukontentowania. Lud angielski 
mający zawsze na pogotowiu w iw aty  dla swojej królo­
wej, pozoslal w tym razie milczącym, dlatego że z Mi­
kołajem w jednym powozie jechała. Natomiast przyjął 
z hucznemi okrzykami W ellingtona; ten zmieszany 
przemówił, iż okrzyki nie jemu ale szanownym gościom 
należą, chcąc przez to hurra  dla Mikołaja wywołać, ale 
lud wydał tylko znajomy okrzyk oburzenia (groans). 
Dzienniki s ta ra ły  się te manifestacye zalłumić, w ysta­
wiały okazałość i p rzepych ,  m agnaterya przesadzała 
się w nadskakiwaniu —  ale czeinże to wszystko, obok 
tego widocznego, jawnego oburzenia ludu.

Na meetingu prezydował Heteryngton —  po nim za­
bierali glosy Lowett i inni.  Sala nie mogła objąć zgro­
madzonego ludu, 2 ,000 przeszło osób napełniło wszyst­
kie jej k ą ty ;  n ie  mogiicy pomieścić się w sali, pozostali 
na ulicy, zatamowali cy rku lac ję  —  policya dla ro zp ę ­
dzenia ludu udała się do wybiegu, rozgłosiła że podo­
bne meetingi i na innych odbywają się miejscach —  
mimo to mnóstwo osób oblegało wnijście, a wydawane 
w sali przeciw Mikołajowi okrzyki, lud hucznie na ulicy 
powtarzał.

P rzy ję te  rezolucye na tym meetingu wśród jednomy- 
ślnych okrzyków potępiły tyranię i okrucieństwa Miko­
łaja, u św ię c iły  sympatyę dla P o l s k i , okryły pogardą 
postępowanie arystokracyi angielskiej korzącej się 
przed Mikołajem. Pod koniec posiedzenia, zgromadze­
nie w ezw an e  zostało do wydania okrzykow ; dla wolności, 
dla Polski,  aobu rżenia (groans) dla Mikołaja.

Nie uczynilibyśmy tego sprawozdania zu p e łn e m , 
gdybyśmy o jednej przepomnieli okoliczności, zrządzo­
nej niewlaściwem wmieszaniem się tych, co to zawsze 
mają na pierwszym względzie maleńki, osobisty interes 
i przenoszą go nad dobro ogólne. P rzy ję te  było na po­
siedzeniu Polaków d. 5 czerwca, iż postanowienia p rze ­
ciw Mikołajowi odczytane zostaną na meetingu angiel­
skim —  sami Anglicy mocno tego życzyli. Tymczasem 
podsuniouo tajemnie adres Polaków z Bruxelli, o k tóre­
go exystencyi nawet sami Polacy niewiedzieli. Długa ta, 
rozciągła i nudna gadanina,żadnego nie sprawiła sku tku , 
a tyle zabrała  czasu, iż dla spóźnionej pory nie można
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j u ż  b y ło  o d c z y t )  w a ć  p o s t a n o w ie ń  P o l a k ó w  w L o n d y n ie .  
N ie s to so w n o ść  b y ła  u d e r z a j ą c ą ,  A n g l ic y  w ie d z ą c y  o p o ­
s t a n o w ie n ia c h  lo n d y ń s k ic h  n ie  ta i l i  n i e u k o n te n to w a n ia  , 
P o la c y  m ilcze li  a b y  z a m ie s z a n ia  n ie  z ro b ić  —  dogodz iło  
s ię  j e d n a k  tw ó r c o m  o d e z w y ,  bo  o d c z y ta n o  ją  n a  z g r o m a ­
d z e n iu  p u b l ic z u e m  !

D o  s y i n p a ty i  o k a z a n e j  d la  s p r a w y  p o lsk ie j  c h c i a n o  
t a k ż l“ p o l ic z y ć  b a l  w y d a n y  pod  o p i e k ą  i z a  s t a r a n i e m  
d a m  a r y s l o k r a c y i  a n g ie l sk ie j ,  d la  z e b r a n ia  fu n d u sz ó w  
do k a s sy  T o w .  L i t e r a c k ie g o  p rz y ja c ió ł  P o l s k i ,  z a s p o k a ­
ja ją c e g o  p o t r z e b y  e m ig ra n tó w '  n i e p o b i e r a j ą c y c h  r z ą d o ­
wego  w s p a r c i a .  B a l  p o d o b n y  m a  m ie jsce  r o k  r o c z n i e  ; t ą  
r a ż ą  p r z y g o to w a n y  b y t  od  d a w n a  n a  10go c z e r w c a .  Z a  
p r z y b y c i e m  M ik o ła ja  w ie le  d a m  z a ż ą d a ło  o d ło że n ia  b a l u ,  
w ięk szo ść  j e d n a k  o p a r ł a  s ię  t e m u .  C h c ia n o ż  p rz e z  to 
o k a z a ć  d la  P o l s k i  s y m p a l y ę , w y r z ą d z i ć  M ik o ła jo w i  
z n i e w a g ę ,  lu b  leż b a l  w m n i e m a n i u  p a t r o n e k  b \ ł ż e  
ty lk o  ś r o d k ie m  do  z e b r a n ia  d l a  b i e d a k ó w  j a ł m u ż n y ?  
N ie  r o z t r z y g a m y  tej k w e s ly i ,  a le  z tego  u w a ż a j ą c  p u n ­
k t u ,  w id a ć  iż M i k o ł a j ,k t ó r y  z r e s z t ą  o p u śc i ł  j u ż  b y ł  L o n ­
d y n  d .  9 c z e r w c a ,  n ie  c h c i a ł  t a k ż e  p o z o s ta ć  na  s t r o n ie ,  
i n a d e s ła ł  5 0 0  fu n tó w  s z t e r ł i n g ó w .  T a k a  p r z y n a jm n ie j  
w ie ść  s ię  r o z e s z ł a ;  d a r  M ik o ła ja  b y ł  h a n i e b n ą  d ł a  P o l a ­
ków  z n ie w a g ą ,  sz c z ę śc ie m  iż n im ,  za p o r a d ą  S t u a r t a  
T o w a r z y s t w o  L i t e r a c k i e  w z g a r d z i ło —  lecz  i leż  te  w s z y ­
s tk ie  b a le ,  n ie  p r z y n io s ły  n a m  j u ż  u p o k o r z e n ia  i b o le ś c i !

C o  do  d z ie n n ik ó w  —  te ,  w cza s ie  p o b y t u  M ik o ła ja ,  
w' o g ó ln o śc i  z a c h o w a ły  o b o j ę t n ą  p o s t a ć  , w p r a w d z ie  
T i m e s ,  M o r n i n g - P o s t  i G lo b e  p r z e s a d z a ł y  s ię  w u w ie l ­
b i e n i a c h  d la  c a r a ,  a le  b y ł y  in n e  k t ó r e  n ie  u k r y w a ł y  
sw eg o  o b u r z e n i a ,  a  d z ie n n i k  s a t y r y c z n y  P u n c h ,  w  k i lk u  
k a r y k a t u r a c h  w y s ta w i ł  c z e tn  j e s t  M ik o ła j  i j a k i e  j e g o  
p o s t ę p o w a n ie .  (1).

JE Z U IC I  PO L S C Y .

Drukując ustawę polskich Jezuitów , czyli jak się nazywaja 
Zm artw ych w sta ń có w ,  wiedzieliśmy że poruszymy przeciw 
sobie gniew y i ściągniemy obelgi , ale nie mogliśmy na to 
mieć względu stając w interesie prawdy i P o l sk i ; wiedzieli­
śmy iż powiedziane zostanie że powstajemy na religię i na 
katolicyzm —  bo nie po raz pierwszy Jczuilyzm miesza swój 
interes z religią ; ale m inął czas, w którym przywiązywano 
jakąś wagę do słów Akw aw jw y, jednego z jenerałów  jezuic­
kiego zakonu, wołającego iż spraw a je z u itó w  j e s t  spraw ą ko­
śc io ła . Powiedzieliśmy w przeszłym artykule że zakon Z m a r ­
twychwstańców nie jest  zakonem nowym , że nazwisko to 
przystać tylko może do zakonu Je z u i tó w , który wygnany 
z państw E uropy ,  potępiony przez kościot,  zniesiony bulla 
Klemensa X IY  jako siejący n iezgodą, ja k o  roznoszący n a u k i

(1) Je d n a  z tych  k a r y k a tu r , pod ly t. : O sta tn ia  w izy ta  kró lo­
w e j do zoo log icznego  ogrodu  , p rzedstaw ia M ikołaja w  postaci 
ukoronow anego niedźw iedzia ; królow a podaje m u na k iju  do po­
żarcia p irog  , na k tórym  napisano P o lska  , lecz koniec kija tak 
dalece nad pirogiein w ysta je , że łakom y niedźw iedź w przód się za­
dław i, nim  p iro g  połkn ie . A lbert c iągnie kró low ę za sukn ię , z p e ­
wnym  rodzajem  obawy . a John Buli , w yobrażenie A nglika , spo­
gląda na tę  scenę z oburzeniem  i w zgardą.

gorsząee i  w idocznie  dobrym obyczajom szkod liw e, nie może, 
dopóki wskrzeszonym nie zostanie, pod daw nem  istnieć na­
zwiskiem. Od bul.i Klemensa XIV up ły n ę ło  przeszło lat 7 0 ;  
ubocznie, potajemnie,  podziemnemi drogami, Jezuici zakryci 
innem  nazwaniem, starają się dawny wpływ  odzyskać —  so- 
cietas resurectionis desu, jest to societas Jesu ■—  zawsze ten 
sam zakon odepchniony i wzgardzony przez wszystkich.

Ale powiada nam D zie n n ik  N arodow y, zakon ma p raco ­
wać nad zmartwychwstaniem P o lsk i ! Gdzież jednak  w w a­
szych działaniach, w waszych naukach, w waszych rozmowach 
występuje ta Po lska?  Nie wołacież z kazalnicy, że usiłowania 
emigracyjne, to błoto — że należy myśleć o katolicyzmie, a 
nie o Polsce, bo katolicyzm jest m u rem  , na klórem można 
namalować co się tylko podoba, można namalować i Polskę—  
a zapominacie że ten katolicyzm nie może istnieć w Polsce 
bez niepodległości Polski!

Dziwne to zbliżenia —  Zakon Zmartwychw stańców nie są 
to Jezuici,  a jednak do Jezuitów oddają  na rekollekcye adep­
tów ; nie są to Jezuici a jednak wszystko u nich jednakie, 
len sam czas doświadczenia przed wyrzeczeniem ślubów za ­
konnych, te same dla nowieyuszow próby ,  toż samo zacho­
wanie wstępującym sukien światowych, w których wszelkie 
posługi kościelne odbywają  , kiedy po wstąpieniu do innych 
klasztorów, nowieyusze oblekani są natychmiast w sukienkę za­
k o n u ,ab y  między nimi, a tym światem który opuszczają, nic nie 
by ło  wspólnego. Pow iek to ,iżsą  todopiero podobicństwa'żcwną. 
t rzne ;  i my też nie na nich oparliśmy przekonanie nasze, lecz 
na ustawie zakonu. W ydrukowawszy ją ,  podaliśmy ją sądowi 
wszystkich ; wnioski i uwagi jeżeli były mylne, nam samym 
tylko zaszkodzić mogły. Skądże więc te gniewy ? Oto według 
zalecenia Jezuitów, ich konstytueya powinna być tajona przed 
okiem profanów , naw et nie wszystkim członkom zakonu 
udzielaną być może, a nowieyuszom w krótkim tylko wycią­
gu , —  my tajemnice te odsłaniając oczom wszystkich, popeł­
niliśmy niesłychaną zbrodnię .

Zarzucono nam złe  t łumaczenie ustawy; za t łumaczenie 
nie odpowiadamy; wydrukowaliśmy ją  tak, jak nam podaną 
została,  a możemy zapewnić że nie inne t łumaczenie  posiada 
ksiądz Semeneńko, k ió ry je n ie  zbyt dawno odczytywał w obec 
zgromadzonego zakonu.

Czytelnicy nasi osądzić już mogli, czy zastanawiając się 
nad ustawą Zmartwychw stańców postąpiliśmy nierozważnie 
oskarżając ich o jez u i ty z m ,  i wyprowadzając ten wniosek iż 
zakon Zmartwychw stańców , a Jezuici to jedno —  chcemy 
dziś, bliżej jeszcze ten sam przedmiot rozważyć , chcemy i 
najmniejsze wątpliwości usunąć , a to porównywając  nawet 
co do literalnego brzmienia ustawę z konstytucyami Jezuitów.

A rt .  1 ustawy Zm artwychwstańców stanowiący jakie są 
cele zakonu , jes t  to co do słowa u Jezuitów art.  2 w Rozd. 
1, ty tułu noszącego napis : Prim um  acgenera le  exam en{\~). 
Obadwa dwojaki cel zakreślają zakonowi uświęcenie siebie,  i 
pracowanie nad zbaw ieniem  innych.

Art .  3 ustawy Zm artwychw stańców, stanowiący, iż trzeba 
się wyrzec dom u, żony,  duszy swojej i ślubować ubóstwo, 
czystość i posłuszeństw o ,  u tworzony jes t  z art.  3 Rozd. 1 i

( I) . P rosim y Czytelników , oby text łaciński kon st. jezu ick ich , 
k tó ry  przyłączam y , porów nać zechcieli z ustaw ą Z m artw ych­
w stańców , w ydrukow aną w num erze 43 D em okra ty .

F in is hu ju s sooietatis es t, non so lum  sa lu ti , et perfec tion i pro- 
priaruro  an im arum  cum  divina g ra tia  v a c a te , sed cum  eadem 
im pense in  sa lu tem , et perfectionem  p rox im orum  in cum here .
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z art.  7 Rozd. 4° tegoż samego ty tu łu  noszącego napis : Pri-
mnm  ac generale examen

Art.  4 ustawy, określający jak należy rozumieć ubóstw o , 
wyjęły jest  z art  3 .  Roz. 1 (1). A r t .  5, 6, 7 ,  ustawy Z m ar­
twychwstańców przepisują , iż społeczność nie ma posiadać 
ani kapita łów, ani dóbr n ieruchom ych,  ani przyjmować testa­
mentowych zapisów, chyba na szkoły, szpitale, kościoły, itp. 
do tego samego zobowiązywały Jezu itó w ,  art.  3, 4 Roz. J .  
generale exam en i art.  2 ,  5 ,  6, Roz.2  części 6tej  konstytucyj(2). 
Artyku ły  te zabraniają przyjmować zapłatę, lub nawet j a ł ­
mużnę tytułem wynagrodzenia,  choćby za odprawienie mszy, 
kazania, udzielenie sakram entów itp. Wiadomo jednak iż to 
nie przeszkodziło Jezu itom  dojść do ogromnych majątków i 
bogactw.

W edług a r t .  8 ,  zakon Zm artwychwstańców nie ma żadnych 
ćwiczeń umartwienia  wspólnych , a szczególne mają być od 
woli przełożonego dozwolone lub zakazywane; jes t  to wyjęte  
prawie  co do słowa z art.  6 Roz. 1 : Prim um  ac generale  
examen  (3). Jezuici bowiem nie są t o ,  jak inni zakonnicy, 
oddalający się od świata dla przepędzenia czasu na modlitwie, 
postach ,  etc. , ale jest to milicya mająca wszystkich do po­
słuszeństwa nakłonić, a do tego potrzebuje wszystkie chwile 
mieć w o ln e ,  i nie niszczyć sił um artw ieniami ciała.

Przejdźmy do ar t .  10 i dalszych traktujących o posłuszeń­
stwie dla przełożonego zakonu.

Wiadomo z ustawy Zmartwychw stańców, iż to posłuszeń­
stwo powinno być całkowite,  zupełne  , bez granic  , a według 
konstytueyj Jezu itów , należy poświęcić nietylko w o lę , nietylko 
sąd, ale nawet swój rozum (4). Poświecenie ro zu m u , mówi 
założyciel zakonu Ignacy L o y o la , j e s t  to trzec i i  n a jw yższy  
stopień, po słu szeń stw a  , a p o słu szeń s tw o , przepisuje ustawa 
Z m ar tw ychw stańców ,  B óg woli ja k  ofiarą. Nietylko wiec 
przełożony może nakazać rodzaj za t rudn ien ia ,  miejsce po. 
b y tu ,  ale nawet od niego zawisło wykluczenie z zakonu. 
Wykluczenie t o ,  stanowią Jezu ic i ,  może n a s tąp ić ,  choćby

(1). Sic paupertatem accipiendo, ut nec velit, nec possit reditus 
ullos ad suam sustcntalionem, nec ad quivisaliud habere.

(2) j4 r t .  3 . Nec etiam pro missarum sacrificiis, velprtedicationi- 
bus,vel leetionibus vel ullius sacramenti administratione.vel quovis 
alio pio officio ex iis, qua; juxta suum Institutum societas potest 
exercere, stipendium ulluni vel eleemosynam, quteadcompensatio- 
nem liujus modi ministeriorum dari solent, ab alio quam a Deo 
possunl admittere.

f  ' f  2. M p a r s .  In domibus, vel ecclesiis, quae a societate ad 
auxilium animarum admittentur,  reditus nulli, ne sacristiae qui- 
dem, aut fabric* applicati, ha beri possunt, sed neque ulla alia 
ratione.

■drt. 6. Ob majorem sedificationem nullus de societate debet 
nec potest quemquam ad eleemosynas perpetuas Domibus vel 
ecclesiis ejusdem societatis relinquendas incilare : et si aliqui 
sponte sua eas relinquerent, nullum jus civile ad eas petendas in 
judicio acquiratur.

(3) Ceterum ratio vivendi in exterioribus, justas ob causas , 
majus Dei obsequium semper intuendo , communis est : nec ullas 
ordinarias poenitentias , vel corporis afflictiones , ex obligationc 
subeundas h a b e t ; sed i)las assumere quivis poteri t , quae sibi vi- 
debuntur,  cum approbatione superioris, ad majorem sui spiritus 
pro ectum convenire; et qups propter eumdem fmem suneriores 
eis polerunt iniponere.
. ( 1) ^ on i epugnando , non contradicendo, nec ulla ratione jud i­

cium fnopiium ipsius judicio eonlrarium demonstrando. ( Art. 6
oz. zęsc a onst. ). Obedientia , quod ad executionein atti- 

net • tunc prsBstatur cum rp«j iucco i « t i ■- , ? .  r e s Ju»sa comp] etui* : quod ad volunta-
tern cum tile qm obedu id ipsum v u l t , quod qui jubet  : quod 
ad intellectum , cum ul , p „  se„ , it , quod‘ille ^  J jubetur 
benejuberi existimat 1 J

zarzutu przeciw wykluczonemu n ie b y ło  ; dosyć że taka będzie 
wola przełożonego , dosyć że wykluczony zawiódł położone 
w jego zdolnościach oczekiwanie zakonu. Artykuły  11 i 18 
ustawy Zmartwychwstańców, są to : art.  1 Roz. 2 Części 7 
i art.  2  Rozd. 1 , ar t.  3 Rozd. 4 Części 2 konstytueyj 
Jezuickich (1). Władzy przełożonego nic nie określa. W pra ­
wdzie w ed ług  art.  12 u s ta w y ,  ma być dodane do rady 
przełożonemu dwóch członków spo łecznośc i , a czterech 
w ed ług  art.  11 Roz. 6 Części 9  konstytueyj Jezuickich. Z lem 
wszystkiem , obiedwie ustawy wyraźnie s tanow ią ,  iż zdanie 
tej rady w niczćm przełożonego obowiązywać nie może (2).

« N ap ro żn o ,  mówi autor przypisów do nowego wydania 
konstytueyj Jezuickich , przepisy te co do posłuszeństwa chcia­
no zbliżyć do regu ł  rozmaitych k lasz to rów ; podobieństwu 
pozornemu nie trzeba się dać uwieść. N ik t  z większą mocą 
nad S. B o n a w e n tu rę , nie m ówił o posłuszeństwie,  a tymcza­
sem Franciszkanie  mają być uległymi tylko w tem , co nie 
jest przeciwne ich regule  i zbawieniu duszy. Konstytucye 
Kartuzów przepisują ,  iż trzeba poddać całkiem swą w o lę ,  ale 
stosują to jedynie do swojej reguły, jak przyznaje sam Suarez 
jezuita. S .  J a n  Kiimak pow iada ,  iż posłuszeństwo jes t  to grób 
w o l i ,  a S.  Bazyli,  iż zakonnicy powinni być tern w teku 
przełożonego, czem siekiera w ręku d rw a la ;  ale wszystko lo 
ściąga się jedynie do reguły ,  znanej od wszystkich,tak od człon­
ków jak nieczłonków zakonu. Zresztą przepisy opata ograni­
czały się do małego kółka , do wykonywania regu ły  i w ypeł­
niania kilku cnót szczególnych wewnątrz  klasztoru lub na 
puszczach Tebaidy. Jakież  Więc niebezpieczeństwo przedsta­
wiać mogło posłuszeństwo,  nawet b ierne,  pobożnych pustel­
ników puszczy, pędzących życie zdała od świata , całkiem za­
jętych własnem zbawieniem ? Jest-że to samo z zakonem J e ­
zuitów , którzy wewnątrz  klasztoru nie mają duchownych 
ćwiczeń, żadnych wspólnych modli tw, których cała działal­
ność zwrócona jes t  na zew ną trz ;  z zakonem , który z celu 
swojej instytucyi zostaje w ciągłych stosunkach ze światem 
i przez swoich starszych miesza się do spraw świeckich ? »

Słowom tym nie można nie przyznać gruntownego ocenie- 
nia rzeczy; a dodać należy, iż to posłuszeństwo przepisane dla 
zakonników, które dla świeckich dało się tylko wyprowadzić 
ze zbliżenia rozmaitych paragrafów konstytueyj J e z u ic k ic h , 
nie ma bowiem żadnego rozdziału w p ro s t ,  wyłącznie t rak tu­
jącego o św ieck ich ;— że posłuszeństwo to , wyraźnie już do 
nich rozeiągnione zostało w ustawie zakonu Z m artw ychw stań­
ców. Ustawa nie pozwala żadnej mieć w tym względzie wątpli­
wości ; bo lubo część 1“ ’ art.  25, posłuszeństwo to zdaje sic 
ograniczać d o rzeczy  duchownych ,  jednakże część 2sa tegoż 
ar tyku łu  daje  starszemu moc zakazania dzieła , przedsię­
biorstwa , gdyby je  nie uznawał za dobre , a a r t .  27  wyraźnie 
s tanow i,  iż nikt z całej społeczności,  która  według  ar t .  20

(1) E r i t  autem ejus, qu i  m i t t i tu r ,  officium n u l la  ra t ione  se in-  
gerendo ad e u n d u m ,  vel m anendum  in lioc loco potius,  quam in 
ilto , p lenam ac om nino  liberam su i  dispositionem su p e r io r i ,  qui 
eum  C hr is t i  loco d i r i g i t , ad ipsius majus obsequium et  Iaudem
re lin q u e re .

D im it tend i  facultas  in p r im i s a d u n iv e r sa m soc ie ta tem pert ine t . . . 
eadem eri t  penes Prieposi tum Generałem in omnibus,  praeterquam 
si quid  ad ipsius personam per t inere t .

D ec la re tu r  iis, qu i  d im i t tu n tu r ,  quod absoluti  m anean t  a votis 
s implieibus.

f2) N um ero autem  hu jusm odi assistentes tunc q u id em  q u a tu o r 
e ru n t ; sla tuendi tam en facultas , postquam  eos a u d ie r i t , penes 
PrsBuositum G enerałem  erit.
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składa sig z duchownych i św ieck ich , nie ma nic drukować 
bez pozwolenia przełożonego zakonu.

Napróżno chciano to w y t łu m a c zy ć , stawiając za przykład 
inne bractwa zakonów ; — bo członkowie żadnego bractwa po ­
dobnych zobowiązań nie mieli na siebie włożonych ; obowią­
zani do pew nych  religijnych obrządków, p o w in n o śc i , nie 
poddawali starszym zakonu spraw swoich , nie stanowili  
z zakonnikami jednej  spo łecznośc i , jedną  zasadniczą regułą i 
jednem i ślubami związanej. U Jezuitów wigc świeccy nie 
składają osobnego bractwa , ale czgść społeczności,  do której 
są przyjmowani dlatego, aby wpływ zakonu tein prędzej roz­
szerzyć, tak jak przyjmowani są inni duchowni zakonni lub 
świeccy, którzy przecież zobowiązali sig już raz życie chrze- 
ściańskie ustalać, i nad zbawieniem duszy pracować.

Napróżno również przytaczano za przykład Dominikanów 
i Missyonarzy, którzy choć zakonnicy proboszczów pełn ią  obo­
wiązki;—  bo zakonów tych reguła nie zabrania  im przyjmować 
wyższych nawet godności duchow nych  , bo piastujący je  za- 
konnicy nie są obowiązani do żadnych wzglgdem przełożonego 
zakonu p o w in n o śc i , nie potrzebują zdawać mu ciągłych , pe- 
ryodycznych raportów, nie są zmuszani rządzić się jego wolą 
i zdaniem ( art.  16 ustawy Z m artw y ch w stań có w ).  Jezuita  
z a ś , choćby z pozwoleniem przełożonego został biskupem , 
nie przestaje być dlatego członkiem zakonu ,  nie wyjmuje sig 
z pod posłuszeństwa przełożonemu winnego. Czemżc jest bo­
w iem  biskup według ustawy Zmartwychwstańców i konstytu- 
cyj Jezuickich P Ksigdzem ustanowionym od Ducha S. ( art.  
1 5 . ) .  Czem jest  sam pap ież?  Nastgpcą Piotra S.  ( art.  14. ). 
Ale przełożony zakonu Zm artwychw stańców, j e s t  to namie­
s tn ik  C hrystusa  ( ar t.  1 1. ) ;  nie należyżmu przeto posłuszeń­
stwo największe, św ię te ,  nieograniczone ? U s ta w a , dla lepsze­
go z rozum ien ia ,  w jgzyku nawet zachowuje stopnie, l a k  wiec 
w ed ług  niej , społeczność względem papieża posłuszeństwo 
w yzn a je  , in nych  biskupów s z a n u je ,  ale n a ka zu je  posłu ­
szeństwo wzglgdem przełożonego zakonu. I n ie jeden  był w hi- 
storyi p rzyk ład ,  żc Jezuici opierali  sig całemi siłami postano­
wieniom pap ieża ,  skoro z ich pożytkiem nie były .

U s ta w a ,  mówią obrońcy Jezuiiów po lsk ich ,  nie obowią­
zuje sama pod karą  grzechu ( a r t .  32 .  ) ;  przepis ten jest słowo 
w słowo zgodny z przepisem zawartym w Roz. 5 Części 6 
konstytucyj Jezuickich ( I ) ;  ale obiedwie ustawy dodają zara­
zem : chyba, k iedy  p rze ło żo n y  nakaże co w ed łu g  n ie j na mocy 
świętego p o s łu szeń s tw a .  Cóż wigc znaczy frazes* pierwszy przy 
drugim ? Nic , lecz napisano go dla ludzi zlej w iary ,  aby przy­
taczając czgść a r tyku łu  nie całość ,  mogli tem łatwiej dobrą 
wiarę innych podchwycić.

Przestajemy dziś na t e m , —  ale nie u n ik am y  w a lk i ; niech 
tylko Jezuici polscy wystąpią z ukrycia , niech zejdą z forteczki 
kościelnej do pisma , a nadewszyslko niech nie pozostawiają 
swojej obrony  parafialnym la d a u d s , bo tem właśnie d o w o ­
dzą , żc- ich światło  przestrasza i trwoży.

Trzeci Maj w Nrze 26 zamieszcza następujący list z podpi­
sem Antoniego Korsaka.

W  ro k u  1843 k iedy  cały zakład A m iens z k ilkudziesięc iu  P o ­
laków  złożony , a n aw et z prow incyj bracia  nasi w idząc szerzącą 
się coraz bardziej anarch ię  w E m igracy i, u roczystym  aktem  pro-

(1) N u llas constitu tiones , d eclara tiones , vel o rd inem  u llum  
v iv en d i, posse obligationem  ad  peccatum  m orta le  vel ven iale  in -  
d u ce re , n isi su p e rio r ea in  nom ine D. N . J .  C . , vel in  v irtu te  

bedientise ju h e re t.

testow ali p rzeciw  nieskończonym  in trygom  M enerów chcących 
gw ałtem  ze szkodą spraw y publicznej zrobić sobie jakieś znacze­
n ie ;  tym że ak tem  ośw iadczyli zarazem posłuszeństw o sw oje księciu 
Adam owi C zartoryskiem u jako n a tu ra ln e m u  N aczeln ikow i k raju  
i em ig racy i; —  i ja  m iałem  zaszczyt należeć do podpisujących ów
jękt __ w końcu  zaś zeszłego miesiąca Maja bieżącego roku  z nie-
m ałem  podziw ieniein m ojem odbieram  w ezwanie z C e n tra lizac ji 
dem okratycznej z V ersa illes podpisane przez Pana Jakubow skiego 
k tóry  zapytuje m nie czy isto tn ie  podpisałem  rzeczony ak t, oraz 
gro/.i źe jeż li jest tak , w ykreślen iem  m nie z l is ty  swojej je ź l i  
zaś n ie , żebym  natychm iast pro testow ał. —  O koliczność ta w k ła ­
da na m nie obowiązek uczynić w iadom em  całej publiczności E m i­
g racy jnej, iż n igdy do Tow arzystw a D em okratycznego nie n a leża­
łem , i n ie  pojm uje jak iem  praw em  pozwalali sobie używ ać sam o­
w olnie im ienia m ojego, zapew ne do w szelkich zaw ichrzeń i do 
niegodnych szkodę spraw ie publicznej przynoszących czynności. 
W ypadek  ten  k tóry  szczególnein zdarzen iem , dzięki Bogu, uw o l­
n i m nie z i c h  o p i e k i  je s t now ym  dowodem  praw ości tych  lu d z i,

jak iem i sposobam i tw orzyli sobie p a rty ę . O by posłuży ł za p rzyk ład  
tym  ziomkom co o w szystkiem  zw ątpiw szy gdzieś na boku zako­
pan i, zajęci w yłącznie osobistem i in te re s a m i, n iedbają  k to ich 
im ionam i rozrządzą, na co używ a i ja k  n iem i szarga .

Do kogo le wyrazy zastosować można, —  zobaczmy.
Antoni Korsak przyjęty był do Towarz. Demokr. przez 

Sekcye w Goutances w r .  1834. W r.  1835 znajdował się 
w Avranches.  W r.  1838  w Laon .  W r .  1840 wyjechał do 
Algieru. Od togo czasu nie wiadomo co się z n im  sta ło .  C en ­
tralizacja Towarzystwa zwiedziona podobieństwem nazwiska, 
widząc Antoniego Korsaka w Antiens między podpisującymi 
za Czartoryskim, przesłała m u  wspomnione wyżej wezwanie. 
Po zasiągnieniu je d n a k  wiadomości, przekonała się Centra  i- 
zacya iż" Korsak znajdujący się w Amiens me jest członkiem 
Towarz. D em okr. ,  że przybył w  r .  1838 z Algieru , gdzie 
s łużył  w legii zagranicznej, że m ów i zep su tym  je ż y k ie m  m o­
sk iew skim , nie umie an i c zy ta ć  a n i p isa ć , i oświadcza iz n i ­
k o m u ,  do podpisania go na liście stronników Czartoryskiego 
upoważnienia  nie dawał.  Otóż wiec człowiek , nieunnejący 
p isa ć , miał jednak do redakcyi Trzeciego M aja n a p isa ć :  tz 
używamy jego imienia do zawichrzeń, i szargam y j e  zajęci 
osobistemi interesami! -  Co sądzić o dzienniku , który do 
takich udaje się wybiegów ? co sądzić o p a r ty i , której ten 

dziennik o rganem  ?

Wyszła w Lille : H isto ire  de la P ologne  w dwóch tomach 
przez Joachim a Lelewela. T o m  pierwszy zawiera : 1° V h is -
toire de la Pologne racontće p a r  u n ancle a ses neveux. 2 “ La  
Polonne re n a is sa n te . Tom drugi : t °  L a  Pologne sou slereg n e  
de S ta n is la s  A u g u ste  P o n ia tow ski. 2° C onsiderations su r  
I’d ta t politique de ła n c ie n n e  Pologne e t su r H is to ire  dc son  
peupte. Do dzieła dołączony jes t  atlas złozony z 16lu kart  jeo- 
graficznych. Chcący nabyć dzieło zgłosić się m ^  J r a n c o z  
M r J a n s e n a  L il le(Nord),  rue roya lc ,57 .  Cena dzieła jest  f r - O .  

Koszta przesyłki należą do nabywców.

Został ogłoszony prospekt na dzieło pod lyt. : P a rtyza n tk a  
c zy li  w ojna d la  ludów  pow sta jących  n a jw ła śc iw sza  przez 
K. 13. Stolzmana kap. art.  pierwszej klassv b. wojsk poi. Do 
dzieła dołączonych będzie 63  figur. Druk dzieła zostanie 
ukończony w ciągu bieżącego roku. Cena przedpłaty  fr. 5.
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